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Wychodzi w Krakowie 
codziennie o godzinie 8'/, rano, wyjąwszy Poniedziałki ; dni następujące 
Po świętach. 


Przyjmują się 
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY wszelkiego rodzaju. 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, Przemysłowe, 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 

Za opłatą 

od wiersza petytowego za jednor azowe umieszczenie po 4 kr. następne po 

2 kr.— z dopłatą po 10 krajcarów za każdą publikacyg na stępel rządowy. 

y List 

przyjmuje się w księgarni JÓZEFA CZECHA przy Głównym Rynku N. 458. $ a ERESIA, i Ar ch lub znan 

Pieni ks przesyłają się franco pocztą Wprost do BIÓRA REDAKCYI CZASU GGRI EE a è niefrankowane Do ha NETPR k A 10 a. ow 
vykti na kopercie »Prenumeracyjne pieniadze“. . wad Ć zwa zzo i jai 


rolnicze itp. 
Cera: 


W KRAKOWIE miesięczna 1 złr. 30 kr. — kwartalna 4 złr. 


W KRaJu kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k. 
Przedpłata 


ZER, 
Gig 


Ogłaszając przedpłatę na drugi kwartał |bycia zaległych funduszów krajowych, były |był, członkiem, tudzież Apes: isses 
roku 1855 upraszamy jak najusilnićj szano- | oprócz obszernych aktów. pracą jego złożo- | badź jako deputowanego na re adz ja- 
wnych pp- Abonentów, o weześne zgłřła-|nych, liczne notaty, które mu potem do-|ko urzędnika, „a wreszcie zarząd teatrem, 
szanie się, abyś ny zawczasu nakład dzienni- | zwoliły napisać ważny artykuł p- n. „Posag świadczą 0 wielostronnem uzdolnieniu, dla 
ka do liczhy przedpłacicieli zastósować mogli. | uniwersytetu krakowskiego“ umieszczony w pi- | rozwinięcia którego brakowało tylko rozle- 

AŻ Głuszak] śmie naszem w r. 1849, Poprzednio jeszcze glejszego pola, aniżeli mu je nastręczyć mo- 


i mn (=) 
| z (Meciszewski podźwignąć zamierzył u ada- | gło polityczne stanowisko małego tego kra- 
OLOSZ NIG PRENUMERATY |jące iS „Bygodnik ER > i r b. czasach , kiedy młody i silny jeszcze 
na kwartał Il, to jest na miesiące H wie- |-7a5 jakiś je podtrzymywał ; a znacznie pó- |qmysł byłby zdołał wyrobić sobie pewny 
cien, Maj i Czerwiec r. 1855: dla źnićj, bo w r. 1848 założył „Dziennik na- stały i niezawisły kierunek. W okoliczno- 
rodowy“ po którego krótkiem trwaniu, objął ściach odpowiednich , Meriszewski byłby nie- | Palóv MD padac 
s redakcyę nowo założonego we Lwowie dzien- zawodnie mógł stanąć w rzędzie znakomi- "Również diedzie Przybówki, doktor med a 
z ZTS nika „Polska“. Powróciwszy do rodzinnego tych ludzi publicznych; mimo tego, imię je- | Petrowicz ubogim włości swojćj częścią pik 
kraków 16 marca. jeen swego, zasilał niekiedy mega nasz | gą zapisane zawsze będzie w histo ryi dzien- her Vabole Aisi waparoio wyasa Soe 
r ikea WZA howaliśmy jedne- | artykułami tyczącemi sie li miejscowych Stó- | nikarstwa krajowego i w historyi teatru. 50 złr. i 
Si w m aa Saki aMi TU si RÓW które i dokładnie tak Poissas i WB 7 i 10. Podobne czyny miłosierne dokonane także z0- 
So z *Spółpracowników naszych śp. Hilareg SĘ GR 33-025, POND aal stały w Wadowicach i w większych parafiach tegoż 
Meciszewskiego, W pośród licznych zawo- liśmy były Znane ; od miesiącą zaś s Ja Z powodu tak radosnój dla wiernych ludów wiel- |) du. 
dów życia i zatradnień jego różnorodnych, r. z. wsze4 jako stały Naa aA arae ićj monarchii okoliczności szczęśliwego rozwiąza- | Te z szlachetną emulacyą dla ulżenia nedzy do- 
najważniejsze zajmuje miejsce parlamentarny | składu redakcyi, „lecz długie i do p de nia Najjaśniejszćj Cesarzówćj, następujące czyny pełnione dzieła ludzkości z tym dodatkiem do pu- 
i dziennikarski, bo te nadały mu znaczenie | cierpienie które później w ciężką JE culoar 0 ini do wiadomości c. k. Prezydyum Eran rea ag ix: podają, że sany €, po 
człówieką publicznego. W młodym jeszcze |się chorobę, piedozwolido ik NAS 9 K 5 Właściciej Ga botka obwodzie Bo- | wie yt JOWEMU bezpośrednio przesłane, stóso 
wiest po skończeniu nauk w uniwersytetach |nego w pracach naszych udziału, do j 


9 2 c się w 1 g rc 5 


saa kiedyś dla zachodnićj Galicyi w Krakowie utworzyć, 

ich w iśmiennictwie isuiac artykuły do | wać go się zdawały. se O ż š Z przypadającego na toż państwo kapitału indemni- 
„Tygodnika dla płci pięknóji, a tadini] Jednym z ważnych również ustępów w ży- Et iis hy 1000 złr. w obligacyach indemnizacyj- 
<dogaciwszy umysł w podróżach po Niem- | ciu zmarłego, było zawiadowstwo his gó: Do 'uttięthi GbWód "OC do 
czech, Krancyi, Anglii i Włoszech, ROWADYPE Krakowie. Uwagi nad A R ony komisarz oboda kj wk a złóś 
łany będąc do życia publicznego jako PE way, | pó umieszczane Di „u Sdo TA żył 100 zdr. w _5-procentowym zapisie dłagu pań- smierci Cesarza Miko aja i o szczęśliwóm rozwiązaniu 
lowany na sejmy krakowskie, miał sposo- kows iej” a „potem w osobnćj odote KSią- | stwa na wsparcie ubogich. „ | Nadjaśniejszćj Pani do dziś dnia już: pewno. rozeszła się 
bność obznajmienia się dokładnie ze stósun- żeczce, tudzież wymowne Meciszewskiego 3. Tarnowski kupiec i przełożony tamecznćj gmi- i ziemskićj áj okoli 
kami miasta, i nikt też lepićj nad niego nie słowa na sejmie i starania w senacie, zje- |ny żydowskićj J. B. Goldman przeznaczył dla dwu |: 
tam: MASA, i . e krainy (eatrow; 2! jez jedaorazo. | Ubogich z prawego małżeństwa dzieci, (jednego 
znad historyi 30-letniego bytu Rzplićj ra- anady eatrowi tuiejszemu oprocz | ny i _|chrześciańskiego, a drugiego żydowskiego wyzna- 
kowskićj, którćj dzieje spisywać potem po- wego wsparci» obróconego „a potrzeby in- nia), które się w pierwszych 24 godzinach pq szczę- I 
czął i pierwszy tom na widok publiczny wy- wentarza teatralnego , powiększony Jeszeże | śliwóm rozwiązaniu Najjaśniejszćj (esarzowój naro- więtnasty, wynalazca telegrafów i kolei żelaznych!!! 
dał W sejmie używany do prac znaczniej- stały fundusz, z, którego pomocą teatr kra- | dzą, dwie skarp założonego przez e. k. 45 leca Ag zeza gren najbliższem, caat pó 
szych, cgy-jako sekretarz lub członek ko- kowski oddany pod zarząd samego Aa EE Toni łakiago. zabagpiezakie Glosy og |? ly odle z którego czerpiemy wszelkie wiado- 
missyj mianowicie skarbowych, dał pod wie- Uwag o teatrze , dozwolił w Rosę, tunych | a mocy którego każdy akcyonaryusz po_ upływie | choty, to jest nie trzyma koni, tylko odbiera ekspedy- 
loma względami liczne dowody zdolności swo- sprzyjających okoliczności postawić scenę ||ąt 15 kapitał wynoszący przynajmnićj 500 złr. o- cye z Tarnowa przez Radomyśl. Tamtejsza poczta tak- 
ich tak piórem jak i wymową, doczego tąk krakowską na stopnie tćj doskonałości, do | trzyma. i a> 
rządk nas komu nastręczało się pole. jakićj przedtem i potem nigdy już niedoszła. „4. Pomiędzy ubogich mieszkańców obwodowego | dycye przes 
zadko u s emiir pa Í zdoól-| Prace piśmicnńicze Hilarego Meciszewskie— | miasta Bochni rozdzieloną została po ogłoszeniu rado- forszpan dużo tanićj 

enat rządzący chcące korzy stać z tych A (ra! ce. p RY À pre hi snćj wiadomości składkami zebrana summa 108 złr. i snych koni; i ztąd to ta nieznośna zwłoka która je- 
tości Meciszewskiego, powierzył mu kieru- go rozrzucone po wielu pismac krajowych i| 5 właście 


a £ iel dóbr Szarwark w obwodzie Tar- dnak nigdy tak boleśnie czuć się nam niedała jak dzi- 
lek świeżo utworzonego bióra likwidacyjne- zagraniczuych, lub czytane na posiedzeniach | nowskim Konstanty Schmid złożył summe 50 złr. siaj wobec tak ważnych wypadków. Jakkolwiek nie na- 


S% Owocem szperań w przedmiocie wydo- towarzystwa naukowego, którego czynnym |z przeznaczeniem użycia jéj na dobroczynne cele. szą jest rzeczą polityka, 0 tyle przecież nas obchodzi 


- SME ksiądz biskup Łętowski w Krakowie kor 
żył w tutejszym Komitecie ochronck summe 1500 
K” na utworzenie 4go podobnego zakładu. . 


9. W mieście obwodowóm Jaśle zostali ubodzy 
ch w cząsie zapust danych 


abonentów zamiejscowych z przesyłką pocz- „ częścią 


tową złr. 5 mk. Dla miejscowych złr. 4 


Hśorespondencya Czasu. 


Z pod Miielca li matca. 
Stósownićj byłoby tym razem list mój datować z pod 
ciemnój gwiazdy, bo kiedy niespodziana wiadomość o 


r 1360 nawiedził, O mor- 


GZ Rg“ LECERACRKO-AR TTET YRA À | »libyšmy bezwątpienia ich daleko więcćj, gdyby nie stematach zbudowanych ugi kraj nieszczęśliwy w 
* ow 38% LSA w nA A W w 64 4 anihe 


„zbyteczny zapał księcia polskiego Mieczys awa, | składu i funkcyi organów — co o twierdzeniach dzia- 
| e 


Losa lekiisty Lod, aioi | derczym biegu tój choroby powanie moine 204 
T aa Test | „który przyjąwszy religią chrześciańską, wszystkie po- ła Nosa. pxArStW,. kiedy hie miano wyobrażenia o naj- nie z liczb zmarłych , przez kroni arzy podanych, 1 lia- 
HISTORYA i mnik ej thot pogańskich od Polaków czczo: | prostszych prawach chemicznych. Dziś kiedy histologia sto Toruń straciło 4621, Elbląg 7092, Gdańsk 17,655, 


nych poniszeżyć rozkazał, prżeż co nas pozbawił naj- odkrywa nam budowę mikroskopieznych tkanek w ich Kraków (w r. 1360) przeszło 20,000 mieszkańców. 
SZTUKI LEKARSKIŃJ W POLSCE. "MGKWI JRE Foh doddi o sztitcę lekarskiej na- | stanie naturalnym i chorobliwym, a chemia organiczna W ogóle ludność w Polsce do połowy zmniejszoną być 
- „szych przodków; z nich bowiem nie jedno postępo- |do praw oddziaływania materyj wewnątrz organizmu miała. Autor domyśla się, że choroba ta była epide- 
»wanie w chorobach dałoby się nam dziś z większą | zwycięzko się wdziera, odkrycie kilku, kilkunastu na- micznóh zapaleniem pluc z febrą n wową połączonóm 
„pewnością wytłumaczyć” (t. I, str. 5 i 6). wet nowych lub zapomnianych środków medycznych, u- (t. n. perip E RA pesa). Choroba syphilityczna, 
opisat ianitor Stan. a raczéj Ślady medycyny, w epoce]  Wyborne są te uniesienia antykwarzów ! Dla tego że- | żyteczną zapewne, ale nie bardzo ważną Jest TESCA śm gatia miot albo dworska niemoc, pojawiła 
Polski przedchrześciańskićj. Słusznie domyśla się, że |by mogli zgromadzić w muzeach więcćj monstrualnych | Nie z têj strony oczekujemy „zbogacenia sztuki lekarskiej.” "A p% 4 - Z Włoch do Krakowa przywieziona. 
wiele przesądów lekarskich ludu naszego sięga jeszcze | bałwanów . żeby mogli: wydawać więcój tomów o gru-| Ale ię, SG prawdę: w tych ubolewaniach ną AN: n okazy. wymienia p, Gąsiorowski Jana Welssa z Po- 
asów Ga ańskich. Osobliwie rodzaj ludzi, a zwła- | bych, często obrzydliwych, okrutnych obrządkach , ra- tnią gorliwość chrześciaństwa w dawnych wiekac „ jest znania , „Marcina z Olkusza, który był profesorem me- 
SZęzą kobiet madremi zwanych, może mieć z czarami, | dziby byli pozbawić, lub na kilka wieków odsunąć na. | niechęć dla dzisiejszego chrześciaństwa. Aabak chcie.. dycyny i mateinatyki w akademii krakowskićj za pano- 
czyli inna wne bałwochwalezemi pojęciami pokre- |.wrócenie ludów pogańskich. Napróżno im przedstawiać | liby, żeby fundatorowie wiary mieli dla nauki Chrystusa wania Kazimierza Jagielończyka, Balińskiego, Jana Ur- 
wieństwo. Wdzięczni jesteśmy autorowi, iż nn będziesz, że dobrodziejstwo chrześciańskiego Światła i | tęż w je „obojętność , jeżeli nie nienawiść pozorem wy- sinusa i kilku innych. Znalazł także u niego>„aięjece 
wszystko, co krońikarze nasi z mytologii Słowian (a jak | tego ożywczego ognia cywilizacyi, co się u niego za- |rozumiałoścj okrytą, jaką oni dzisiaj słowem I czynem 


( a. cywilizac 3 d i Kopernik z powodu swego padewskiego - dyplomâtu 
On chee „i“Polaków«) o bóstwach i mnietnanych ich palił, przewyższa nieskończenie błędne i słabe błyski zdradzają, Zaiste nie przez układy z fałszem wielkie medycyny, wraz z obroną polskiego pochodzenia, ©o, 
wpływach na zdrowie ludzkie zostawili, choć nie przy- | samemu sobie zostawionego rozumu. Napróżno wska- | dokonywają się czyny. Piękniejszy barbarzyniec szla- że gdzieindzićj tylekroć obszernićj i lepićj powiedziano, 


więzujemy wielkićj Ści ; ñ, widocznie | żesz na stek zbrodni i ciemnóty szczepów dziś jeszcze | chetdym wjędzion -zapałem , choćby go zapał za daleka w tóm miejscu za niepotrzebne uważamy. : 
przez. pryzmat m Wien: pii eart Je Wiado- w barbarzynstwie I tym stanie natury żyjących , który uniósł niżeli nasi dzisiejsi uczeni, co tyle i tak niby Na stronie 110 i następnych znajdzie czytelnik ob- 
mości są szczupłe inie może być inaczój. Nie dzieli- | Oni jednak u naszych przodków za wiek złotćj niena- wielostronnię umieją, że stracili wszelkie uniesienie, że szerną i ciekawą wiadomość o sławnym zielniku roku 
my żalu autora nad ich niedostatkiem. Cóżby na tém | wiści, za czas jędrnych, “niczém „iezmąconych , rodzi- | czemu wierzyć, czego się trzymać, nie wiedzą. 1564 przez Marcina Siennika wydanym. Zielnik ten, 
zyskała medycyna, choćby 9 grubych przesądach bar- | mych pojęć uważają. Cóż” dla nich znaczy, że poko- „Koniec historyi pierwszego okresu stanowi obszerna długo za dzieło Siennika uważany, napisał lekarz jąkiś 
barzyńskich gruby tom“ napisać się dało? Zresztą rzecz lenia bałwochwalskie Słowian między Elbą i Odrą wy- wiadomość o dawnóm użyciu łaźni w Polsce. Opis ten domowy familii Pileckich. 3 i 
nie jest tak trudna jak się zdaje. Rozgadawszy się | ginęły pod mieczem germanskim, Jak” dziś topnieją i jednakże Jest wzięty, jak łatwo domyśleć się można, ze — Okres IV. kończy się, jak wiemy, rokiem 1622, czyli 
z ludem naszym i dziś Jeszcze można usłyszeć tysiące | znikają rasy barbarzyńskie po kilkunastu latach zetknię- | świadectw o wiele późniejszych. „,., |Sporem Jezuitów z akademią owak, Wszystko, 
najdziwaczniejszych mrzonek dziecinnego umysłu; wielu | cia z cywilizacyą chrześciańską?  06ż że Mieczysław| Okres I1, traktuje o wprowadzeniu religii chrześciań: į mówi autor, szło jak najlepiój, a demia krakowska 
Z nich początek gubi się bezwątpienia wy cieniach od- | przez wprowadzeni» czci prawego Boga utworzył jądro | skiéj i zakonu Benedyktynów, którzy jak wiadomo, me- kwitnęła, „nauki kwinęły, medycyna Witla, gdy w tóm 
ległój starożytności, inne w biegu czasu z błędów u- | potężnego państwa, zorganizował się przeciw zaborom ; dycyną się wtedy trudnili. Następuje rzecz o morowych | pojawili się Jezuici i rowe cios Siiertejny, akademii, 
<zonćj medycyny powstałe, przeszły ód stanów wyż- | margrabiów, kiedy zarazem przez „zbyteczny zapał“ |i innych zarazach, o ile kroniki pamięć takowych do- | naukom i medycynie. Skądże R szło Jezuitom aż na 
„ych na lud wiejski i tam z właściwą umysłowi prostemu zniszczył „najpiękniejsze pamiątki i Slady“ o zdejmo- | chowały *y, dalej skądinąd już znajoma wiadomość o| medycynę się zawziąść ssj czytelnik. Dziwisz 
uieruchomością do powagi pewników skostniały, O podo: | waniu uróku, zachauchiwaniu, zamawianiu į mierzeniu Ciołku, a wreszcie podanie 0 Janie Smera Polaku, który się? Patrz w aigra 2» Tea Wymienionych tu mo- 
mych przesądach p. Zieleniewski *) nie tak dawno cje. chorych, któreby pod piórem p. Gąsiorowskiego mogły | był lekarzem Włodzimierza W. około r. 900. Lubieniecki „narchów polskich by: iii 566 „iedołężny i oraz nie- 
kawą broszurę napisał. Ale p. Gąsiorowski przekracza były nie tylko rozszerzyć historyą medycyny, ale na-|i Lelewel uważają rzeczonego Smerę zą Połowca. „Szczęśliwy. Zygmunt d teg, Przyjaciel i obrońca Jezuj. 
wszelką Branicę najgorliwszego starożytnosti zamiłowa- | węt „sztukę lekarską znacznie zbogacić.« W okresje III, opowiada autor założenie akademii „tów, którzy będąc i tego króla wspierani, Śmiertel.. 
nia, kiedy religii chrześciańskiéj na seryb robi zarzut, ie chcemy przeczyć skiteczności pewnych maści i krakowskićj ` go którćj Jagiełło w r. 1401 wydział me- „ny zadali cios naukom w Polsce, oni bowiem wię- 
iż zabytki pogańskie zniszczyła. Oto są jego słowa: ziółek, których nie znamy, ale to Śmiało twierdzimy, | dyczny przyłączył, mówi 0 bibliotekach, o przeszko- | „cej powodowani „dumą Wywyższenia Się, aniżeji sta- 
„Wracając. do tego, Że w najdawniejszych czasach sztu- | že znajomość ich nie przyniosłaby wielkiej korzyści sztu- | dach do nauk. Paragraf poświęcony zarazom, jest bar- | „nia się użytecznymi dla kraju, poczęli krwawe boje 
„ka lekarska u nas dostała się w ręce kapłanów bóstw | ce lekarskićj, Wszakże już dzisiaj dziewięć „dziesiątych | dzo ciekawy, Wyjmujeimy zen następujące szczegóły : | „z akademią krakowską zwodzić; co dalo powód do 
„pogańskich, jest rzeczą nieomylną : bo mamy tego do- | doświadczeń uezonych lekarzy i to Z przeciągą 2600 osławiony mor, czarną Smiercią (mors nigra) zwany, „ogólnego 7 upadku nauk w Polsce... Z -ich nareszcie 
zwody. w nytologii tak Słowian jak ć Polaków | mie- lai okazało się bezużyteczne. Medycyna AŻ prawie po pojawił się w Polsce w r. 1348, trwał do 1349, po-| „przyczyny akademia krakowska pogrążona, nigdy do 
cze 5 dni nasze bujała w Przypuszczeniach i mrzonkach, a ję. | tćm znowu wracając ze Wschodu na Zachód, po raz | „dawnego bytu i świetności nie powróciła. « (t. 1. str. 127). 
*) O przesądach lekarskich ludu naszego. Michał Zie- sli natrafiła na prawdę, to po omacku, to przypadkiem, | — - y „A 3 gdy sztuka lekarska w Polsce cieszyła się 
leniewski. Krak. 1845 roku. Krótkie to pismo zaleca się | bO nie znała i znać nie mogła nauk przygotowawczych, "'*) Od r. 965 do 1344, nie mnićj jak 34 głodów i „najpiękniejszemi przyszłości nadziejami, powstały za 
wielką pilnością w zebraniu materyałów, które są jój konieczną podstawą. Cóż powiedzieć o sy | zaraz wymieniają kronikarze. »Panowania Zygmunta III. owe nieszczęsne kłótnie a. 


(Ciąg dalszy.) 
W pierwszym więc okresie, jak już wspomnieliśmy, 


2 


o ile ma ona wpływ na ceny owsa i żyta i na agio 
od srebra którego nie mamy. Wisłoka wprawdzie pu- 
ściła i cokolwiek utrudniła przeprawę, ależ już tgo 
była przeprawa pod Mieleem przywrócona , dla czegóż 
i ten forszpan niemiał się przewieźć? Dawno już cier- 
piemy na tóm że poczta zamiast wprost z Dembicy, 
dokąd. z Mielca tylko 3 mile i bez żadnćj rzeki, idzie 
na Radomysl z Tarnowa po opętanych sześciu milach 
piasku i błot a nadewszystko przez ową nieznaną Wi- 
słokę, która jakkolwiek w czasie posuchy bywa stare- 
mu wróblowi ledwo po kolana, za to przy lada spo 
sobności huczy i szumi jakby po indemnizaeyi. *0 
waliśmy już nawet do dyrekcyi pocztowćj prośbę liczne- 
mi podpisami opatrzoną ale to wszystko nie nie pomo- 
gło. Mniejsza już zresztą o naszą prywatną ciekawość, 
ale w Mielcu są urzęda; jest kassa , finansowy komis- 
soryat, żandarmerya , czyż i wszystkie te władze zale- 
żeć będą od kaprysu Wisłoki lub spekulacyj p. poczt- 
mistrza z Radomyśla? W takich okolicznościach trudno 
abym wam mógł coś nowego napisac, oto chyba do- 
nieść wam że karnawał w tych stronach udawał tego 
roku wielki post, tak był cichy i nudny. Może przy- 
czyniło się do tego cokolwiek i przeszłoroczne parafiań- 
stwo z jakićm przyjęto bale które chciano w Mielcu 
urządzić; gdyby nie tyle ceremonij, zdań pro i contra 
i trudności możeby i w tym roku byłoby się co skle- 
ito. Najgorzćj wyszły na tém panienki bo straciły rok 
jeden z niewielu co im do zabaw był przeznaczony. 
Kolo Tarnowa bawiono się wesoło; nadewszystko wy- 
chwalano bal w Wojniczu dany przez oficerów tamtej- 
szój załogi, któren miał być pełen gustu i świetności. 


Berlim 14 marca. 

+ Wypadki ostatnich dwóch tygodni odrywały uwa: 
gę publiczną od czynności sejmowych, nigdy zbyt mo- 
cno niemi nie zajętą. Sobotnie jednak posiedzenie Izby 
drugićj z dnia l0go b. m. zasługuje na szczegółową 
wzmiankę. Przedmiotem obrad był wniosek p. Vincke- 
go, żądający, „aby do regulaminu wtrącono paragraf, 
któryby upoważniał Izbę do przejścia do tajemnego gło- 
sowania, gdyby tego 50 członków Izby zażądało“, po- 
wtóre, „aby w razie równocześnie podanego wniosku 
o imienne i tajne głosowanie, to ostatnie miało pier- 
wszeństwo*. O zasadzie i praktyczności jednego i dru- 
giego rodzaju głosowania wiele się da powiedzieć. Bez- 
względnie nie można orzec ani o jednym ani o drugim. 
W jednych okolicznościach ten, w drugich ów radzaj 
może być właściwszym i praktyczniejszym. Jeden i dru- 
gi może być i gwarancyą niezawisłości opinii i środkiem 
do jej naruszenia, dowodem sumienności zapadających 
uchwał i prawną osłoną nieczystych dążności. Sytua- 
cye polityczne, ustawy konstytucyjne , kierunki rządo- 
we, widoki stronnicze, skład ciał reprezentacyjnych, 
chwilowe usposobienie umysłów, dzielność lub zwi- 
chnięcie cnót publicznych — wszystko to może przema- 
wiać raz za tym, drugi raz za owym sposobem głoso- 
wania. Wnioskodawca nie miał zamiaru znosić jawnego 
głosowania, które się odbywa albo przez powstanie 
z miejsca, albo przez osobiste danie głosu na imienne 


wezwanie. Chciał on tylko do tego rodzaju głosowania | 
drugi, tajny, używany wedle regulaminu ojej 


przydać | zułaminu 
przy wyborze prezydenta, wice-prezydentów i bióra, 0- 
raz w głosowaniach wydziałowych. Motywem zaś do 
tego wniosku był wzgląd na obecny skład Izby, w po- 
łowie z urzędników złożonćj, którym wnioskodawca 
zabezpieczyć chciał niezawisłość opinii w głosowaniu 


. „kademii krakowskiej 
„upadek nauki lekarskiej w Polsce na długie lata.“ 
str. 174.) Widzisz więc, rzecz jasna jak na dłoni. 
zuici, zakon głównie wychowaniu młodzieży poświę- 
cony, wchodzi wezwany od Hozyusza do Polski i po- 
waża się, pomimo że już była akademia krakowska, 
zakładać nowe szkoły. Winien jest wdzierstwa i zaro- 
zumiałości. Nie dość na tem. Bez pozwolenia akademii 
otwierają Jezuici szkoły tuż przy niej w Krakowie, 
w kraju w prawdzie tak wolnym, że można było kró- 
lowi powiedzieć accipe rex quae non dedisti, ale cóż 
to znaczy? Winni są zuchwalstwa et lesae majestatis 
academicae. Chłopcy się biją podezas rekracyi z wiel- 
kim dla nauk uszczerbkiem: winni Jezuici. Akademia 
broniąc praw swoich, odrywała się od nauki, i temu win 
ni Jezuici. Sam „niedołężny* Zygmunt nareszcie obu- 
rzony zgorszeniem i mocno „rozezulony* mową rekto- 
ra, zdobywa się na energią 1 szkoły jezuiekie w Krako- 
wie zamknąć rozkazuje. Dowód najmocniejszy, że win- 
ni Jezuici. Ale cóż to pomogło, kiedy Jezuici „zwodząc 
krwawe boje zawojowali przemocą“ wszystkie szkoły 
i zadali cios smiertelny akademii, a z nią razem i me- 
dycynie. | 

Prawdziwie, że kiedy dzisiaj takie pociski na Jezui- 
tów czytamy, to mimowolnie bajka o Iwie chorym na 
mysl przychodzi. Nie możemy wdawać się tutaj w ob- 
szerne rozświecenie sporu między Jezuitami a akademią 
krakowską, sporu tak stronniczo przez literatów na- 
szych sądzonego, gdyżby nas to za daleko od przed- 
miotu odwiodło. Do kilku tylko ograniczymy się uwag. 
Akademia krakowska podobnie Jak inne wielkie szkoły 
katolickie była córką kościoła i miała między- innemi 
jedno największe zadanie: obronę religii i kościoła. Za- 
dania tego dopełniła w obec „Hussytów ; jaśniała też 
w tym czasie mężami wielkiej naukowćj sławy, jako 
to: Stanisławem ze Skarbimierza, Janem Elgotem, Ja- 
nem Kantym ete. Za czasów reformacy! ogarnęła ją o- 
bojętność religijna i zaraz od tćj chwili upadek jéj się 
zaczyna. Nie jest to ani przypadkowość, 40! fakt zadzi- 
wiający. Wszelka instytucya odstępująca od ducha, 
w jakim ustanowioną została, zdradza objawy moralnej 
śmierci i zaród rozwiązania pokazuje. Zadanie obrony 
kościoła, z obowiązku akademii przynależne, a wtedy 


na braku porzucone, podjęli Jezuici; ztąd poszły WSZY” 


stkie między nimi a akademią zatargi, Więcej powiemy. 
Akademia, Która się tak bardzo współzawodnictwa boi, 
że woli rozejść się niż bronią wyższej nauki i dosko- 
nalszego wykładu szkoły przeciwników zwyciężyć, nie 


a-|jako najczystsze Źródło do swego opisu. 


z Jezuitami, które sprowadziły | daje nam dobrego wyobrażenia 
(t. 1.| Któż bronił akademii wielkich wydawać uczonych, kto 
Je- | jéj przeszkadzał Jezuitów sławą umiętności przewyższać? 


| CZAS z Soboty 1% Marca 1855 


| 


w obec wpływu i kontroli rządu. Motyw ten był po-; 
wodem, że cała Izba zerwała się na nogi, aby dysku- ; 


tować nie tyle nad praktycznością lub niepraktycznością | 
wniosku, co nad sobą samą, nad własnóm 


to krytyka osobista, spowiedź powszechna, 
kawsza, że publiczna i nad spodziewanie szczera ! 0- 
twarta. Nikt nie byłby w stanie dać lepszćj charakte- 
rystyki Izby drugiéj w ogóle i pojedyńczych jej 


ł 


w 


Vincke i Braemer; w imieniu frakcyi katolickićj p- 
chensperger z Kolonii; w imieniu 
Bethmanna - Hollwega, którą tu także nazywają teraz. 
frakcyą peelistów pruskich, p. Mathis, w imieniu stron- ; 
nictwa krzyżowego pp. Gerlach i Wagener . były reda- 
ktor Kreuzzeitung; w imieniu wreszcie frakcy! pol- 
skiéj p. Cieszkowski. Za dalekoby mię wiodło, gdybym 
chciał dać szczegółowy szkic. całéj dyskussyi. Dosyć 
nadmienić, że powszechna ta spowiedź wykazała niej 
w nader korzystnóm świetle polityczne i moralne stano- 
wisko obecnćj Izby drugićj. Wniosek p. Vinckego u-| 
padł. Izba byłaby wyrządziła obrazę samój sobie, gdy- | 
by go była przyjęła. Człowiek największćj UniżonoSe! | 
nie przyzna się, że pozbył się niezawisłości - opinn | 
swojej. Cóż mówić o członkach parlamentu? Cieszko-, 
wski mówił także przeciw wnioskowi Vinckego, i ze 
stanowiska frakcyi polskićj, która w 
opinii swojej chce pokazać ; ; 
szność mówiąc przeciw. : Tajne głosowanie odjęłoby 
jej ten charakter. Szanownemu posłowi chodziło zaś! 
głównie o kraj, aby ten w każdym razie wiedział, jak | 
mandataryusze jego głosują. Słusznie też nadmienił, | 
że głosowania kólka polskiego w sejmie berlinskim sta- | 
nowić będą kiedyś ułamek historyi krajowej. | 

Izba pierwsza rozpoczęła obrady nad projektem do, 
prawa 0 rozwodach. _ Sprawę z obrad tych zdam pó- 
Źniój. W Izbie drugićj ma przyjść wkrótce do dysku- 
syi projekt do prawa 0 konkursach, które z nadzwy- 
czajną troskliwością jest opracowane.  Prezydującym 
w komisyi prawo to przygotowującćj jest p. Wentzel, 
jeden z najznakomitszych prawników pruskich, dawniejszy 
członek Kammergerichtu, a obecnie prezes sądu apela- 
cyjnego w Raciborzu. Sejm nie skończy posiedzeń 
swych przed świętami, lecz będzie tylko na kilka dni 
zawieszony. 

Pomiędzy Prusami a państwami zachodniemi nie sta- 
nęła dotąd żadna umowa. Wypada ztąd, że w kon- 
ferencyach wiedeńskich, które się jeszcze w tym tygo- 
dniu rozpocząć mają, Prusy nateraz nie będą miały 
udziału; będzie im tylko zostawiona droga do przystą- 
pienia do nich, jeżeli tymczasem przeszkody istniejące 
będą usunięte. Neutralność jest dotąd w przekonaniu 
tutejszych ludzi politycznych najbezpieczniejszćm stano- 
wiskiem Prus, i jej się też gabinet tutejszy będzie trzy 
mał jak najdłużej będzie można. 


po M A Z ZA A 


J. C. K. Ap. M. w uznaniu długoletnićj i wiernćj 
służby radzey sądu szlacheckiego w Stanisławowie p. 
Jerzego Krasnopolskiego, raczył mu z powodu prze- 
niesienia go na zasłużony stan spoczy: ku nadać ty- 
tuł i charakter radzcy sądu wyższego krajowego 
z uwolnieniem od taksy. 


o żywotności swojćj: 


A ona zamiast tego wolała zasklepić się w literze przy- 
wilejów, i liberaliści dzisiejsi, tak wszelkim prawom 
korporacyjnym przeciwni, za dobre jéj to uważają. 
Łukaszewicz (Hist. szkół w Polsce t. I. str. 195) po- 
wiada: „W r. 1660 Stanisław Sj wtórny krak.) 
„rektor, twierdził przed biskupem krakowskim i kancle- 
„rzem akademii Trzebickim, iż nie było w niej żadnego 
„mówcy, żadnego filozofa, żadnego prawnika, żadnego 
„teologa, i że profesorowie jéj zaledwie warci być mi- 
„strzami szkół niższych.* I temuż winni Jezuici? Przy- 
łożyliż się oni do straty funduszów bogatćj niegdyś a- 
kademii, przeszedłże który z nich na ich korzyść? OW- 
szem były jeszcze zapisy po sporze akademii z Jezu 
tami, jak np. fundacya Władysławsko- Nowodworska. 
Jakim sposobem upadły fundusze akademii? Sam au- 
tor najlepszą na to daje odpowiedź, kresląc obraz za- 
pisów na korzyść piahi lekarskiego i kolejnego. ich 
znikania (t. I. str. 22 do 24). Tak zawsze proste fa- 
kta są najlepszem zastarzałych uprzedzeń odparciem. 
Nie, powiedzmy słowy Jana Sniadeckiego, które autor 
przytacza: „Zaczęła się ta klęska nauk i kraju w cza 
„sie panowania familii Wazów. Wojny zagraniczne, Za- 
„burzenia domowe, wygórowana chciwość partykular- 
„nych dybiących na zdobycz funduszu publicznego, nie- 
| „sprawiedliwość trybunałów i sądów ziemskich, oboję- 
„tność sejmów, zapominających przestróg Jana Zamoj- 
„skiego, zniszczyły całą hojnosć Kazimierza W. uszczu- 
„pliły dekretami redakcy! zapisy enotliwych obywate- 
"lów i biskupów, przywiodły do ubóstwa akademią kra- 
„kowską, z czego poszło naprzód skażenie nauk, wnet 
„zupełny ich w kraju upadek aż do panowania Stanisla- 
„wa Augusta.“ Oto obraz smutny, ale rozsądny i wier- 
ny, oto przyczyny upadku nauk i kraju, nie zas owe 
dziecinne wykrzyki na winę jednego zakonu. Chcesz 
wiedzieć czy Jeznici byli upadku początkiem, zajrzyj 
do kazań Skargi. Znajdziesz tam  wytknięte i karcone 
wszystkie występki o których mówi Sniadecki, znaj- 
dziesz straszne przepowiednie tego, co się później Z! 
scilo. Że Jezuici nie umieli oprzeć Się ogólnemu upad- 
kowi- narodu, że wpływowi wieku ulegli, nie przeczymy 
wcale. Mogłoż być inaczćj? Nie Odnawiaż się każdy 
zakon członkami swego narodu? Nie będziemy bronić 
ich metody naukowej, ich szumnych panegiryków. Ale 
czy Jezuici pierwsi dali przykład zepsutego smaku 
w kaznodziejstwie, czy doktorowie akademii krakow- 


004 sami swojem | ministra spraw 
w obec rządu; kraju i siebie saméj położeniem. Była!myśl podaną przez Cesarza — pod którego rządem 
tém cie-! powstało już wiele instytucyj mających na celu po- 
prawę 
- żenia schronień dla robotników rannych lub zapa- 
(Kl frakeyj | dłych w chorobę przy 
i opinij. Stenografy tego posiedzenia może sobie przy- | sła oraz z powodu pracy w tymże rzemiośle. Mini- 
szły historyk konstytucyonalizmu pruskiego zachować ster przedstawia, aby schronienia te założyć na pró- 
j. imieniu bę najprzód dla Paryża i jego obwodu, W którym 
lewćj konstytucyjnćj strony czyli opozycyi, mówili pp. znajduje się mnóstwo fabryk i warsztatów, a nagro- 
Rei- madzona wielka 
frakcyi staropruskićj Jego długiego raportu ministra, lecz jedynie powyż- 


każdym objawie jednak dość silnym, aby mógł czynnie swoje rze- 
że jest polską, mial słu- miosło dalćj prowadzić, i dnie w których miał siły 


| czynionych. 


Francya. 


Monitor z 11 marca zamieszcza naprzód raport 
wewnętrznych Billault, rozwijający 


losu i stanu klasy robotniczćj — myśl zało- 


wykonywaniu swego rzemio- 


liczba robotników. Nie podajemy ca- 


szą treść jego, oraz następujący ustęp, W którym 
minister dowodzi potrzebę zaprowadzenia podobnych 
zakładów. 

„Uwaga W. C. Mości zwróconą jest dzisiaj na U- 
rzeczywistnienie nowego dobrodziejstwa. Myśląc 0 
rannych na polu bitwy i chwały, pomniałeś, że nie 
tylko wojna, lecz i przemysł ma swoich rannych i 
inwalidów. Z warsztatu i z fabryki, bedącemi dla 
robotnika właściwem polem sławy, wychodzą często 
ranni i chorzy; szpital przyjmuje ich równie jak 
żołnierzy, a kasy wzajemnćj pomocy pomagają chwi- 
lowo do utrzymania ich rodziny. Lecz wychodzący 
ze szpitalu robotnik, chociaż dostatecznie jest wyle- 
czony, iż dłużćj w nim zostawać nie może, nie jest 


zupełnie odzyskać, pędzi w nędzy; albo wychodzi 
ze szpitala z zagojoną wprawdzie raną, lecz skale- 
czały i do dalszćj pracy niezdatny, a nie jest je- 
szcze w tak podeszłym wieku, aby miał prawo do 
pensyi z kasy starości, na mocy składek do nićj 
W. C. Mość bacząc na to, pragnąłeś 
zaprowadzić pewnego rodzaju zakłady, w których 
robotnik raniony ciężko lub skaleczały znalaziby 
dożywotnie schronienie, a rzemieślnik przychodzący 
do sił po chorobie miałby chwilowy przytułek za- 
czem odzyska zupełnie zdrowie, aby silnym wszedł 
znów w zawód swojćj pracy.* 


| Kopenhagą. 


w schronieniu, i baczyć będzie na wszystkie potrze- 


by administracyi. 


Art 5. Dotacyą tych schronień stanowią: 1) Je- 
den procent od sta pobierany od wszystkich summ, 
za które przedsiębiorcy podejmują się robót publi- 
cznych wParyżu i jego okręgu (banlieu); 2) skła- 
dki zapisywane i płacone przez naczelników fabryk 
i towarzystwa wzajemnćj pomocy, według warun- 
ków mających być postanowionemi przez komisyę 
administracyjną; 3) ofiary dobrowolne, które przyj- 
muje komisya na rzecz zakładu. 

Art. 6. Nasz minister spraw wewnętrznych i nasz 
minister stanu mają powierzone wykonanie tego de- 
kretu.— Tuillerye 8go marca 1855 r. 

(podp.) Napoleon. 

Podaliśmy wyżćj tak treść raportu ministra, jak 
równie cały ten dekret cesarski; w naszych bowiem 
czasach, gdy liczba żebraków wzrasta ciągle, a na- 
wzajem budzi tak wiele chwalebnego i koniecznego 
zajęcia się losem ubogich przywiedzionych do że- 
bractwa nie zawsze brakiem roboty lub niemożno- 
ścią pracowania, lecz często próźniactwem, ważnem 
I chlubniejszem Jest przyjście w pomoc ubogim pra- 
cującym, gdyż to jest jeden z skutecznych sposo- 
bów zmniejszenia żebractwa. 


Anglia. 

Według Indépendance Belge napisał sir Charles 
Napier długi list do dziennika Times w celu wylu- 
maczenia operacyj swych na Baltyku. List ten za- 
warty jest w wyrazach umiarkowanych, następujacćj 
treści : ża 

Sir Charles Napier utrzymuje, że nie można zbli- 
żyć się do Sweaborga bez łodzi kanonierskich i bez 
znaków kierowniczych. Rosyanie sami nie mogliby 
z powodu zdjęcia latarni morskich żeglować po tych 
wodach; wiatr południowo-zachodni mógłby statki 
ag o skały, na którychby się niezawodnie roz- 

iły. 

W roku 1805 sir Sidney Smith stracił wszystkie 
swoje statki atakując nierozważnie Boulogne. Nelson 
doznał podobnych trudności w pobliżu Nilu i pod 
Lord Exmouth atakował Algier wśród 


Po tym raporc.e ministra, Monitor podaje nastę- |lata w miejscu, gdzie nie było ani skał podwodnych 


pujący dekret cesarski. 
zwoli narodu Cesarz Francuzów, wszystkim pozdro- 
wienie. Na raport naszego ministra sekretarza stanu 
w wydziale spraw wewnętrznych, postanowiliśmy i 
postanawiamy co następuje: 

Art. 1. Założone będą. na gruntach korony w Vin- 
cennes i w Vósinet dwa schronienia dla robotników 
przychodzących do sił po chorobie, lub rannych i 
skaleczałych w ciągu swćj pracy. 

Art. 2. Robotnik pragnący wejść do tych schro- 
nień winien dowieść, iż w chwili zapadnięcia w cho- 
robę lub otrzymania rany pracował albo przy robo- 
tach publicznych wyszczególnionych w art. 5m ni- 
niejszego dekretu, albo w fabryce, któréj naczelnik 
płaci oznaczoną składkę na utrzymanie podobnego 
schronienia, lub należy do towarzystwa wzajemnćj 
pomocy składkującego na schronienie. 

Art. 3. Komisya administracyjna mianowana przez 
nas a prezydowana przez ministra spraw wewnętrz- 
nych, wygotuje potrzebną ustawę, oznaczy warunki 
wnijścia czasowego lub dożywotniego, wskaże do 
jakich prac mogą być użyci robotnicy pomieszczeni 


skiej panegiryków nie pisali, czy się uchronili makaro- 
nizmów, czy nie uczyli alwara? Musimy raz porzucić 
wzajemne obwinienia się w nieszczęściu, i smutne za- 
dowolnienie zrzucania winy na innych, a wrócić do su- 
miennego i rozważnego ocenienia faktów, bo bez tego 


J. | niemasz histori. 


W rozdziale który obejmuje choroby panujące w 0- 
kresie IV. znajdnjemy staranne wyłuszczenie wyobra- 
żen dawnych lekarzy naszych o naturze, sposobie le- 
czenia i przyczynach morowego powietrza. Najrozmait- 
sze Wynajdowano powody, liczne polecano lekarstwa, 
a jednak mor eo lat kilka, zwykle od Podola. wdłuż 
iwszerz Polskę przebiegał. Nie było lat dziesiątka, 
żeby zaraza nie pojawiła się to w tój to owej okolicy, 
w szerszej lub szczuplejszej przestrzeni kraju, a za kā- 
żdym razem wyludnienie sprawiła okropne. Mnóstwo 


dzieł o téj chorobie i środkach na nią napisano. Wszy-| dzieło p. t- 


stko napróżno, dopóki nie natrafiono na jedyny skute- 
czny sposób: kwarantannę. Pierwsze ślady tego urzą- 
dzenia znajduje autor w dobrach duchownych w r. 1630 
(Piasecki, Chron.) a zatem dopiero w okresie V. Około 
tegoż czasu zaprowadzono kwarantannę w Toruniu. Jan 
III. uniwersałem z d. 5 marca 1678 zalecił ją magistra- 
towi krakowskiemu. 

i 4 listu Wawrzyńca Starnigeliusza do kolegium me- 
yeznego w Padwie r. 1599 pisanego, okazuje się» ! 
kołtun zjawił się w Polsce dopiero około tegoż roku. 
Autor list ten ciekawy przytacza, jak również Zbiera 
po rozmaitych miejscach książki swojćj wszystko» €0- 
kolwiek autorowie z tego lub owego wychodza? stano- 
wiska, o chorobie wspomnionćj powiedzieli. Zgroma- 
dzenie tych wiadomości jest jedną z wielkich zalet dzie- 
e > ęzkoda tylko że ich nie zestawiono W osobnym roz- 

e. 

Liczba wymienionych lekarzy i 
mnożyć się iz Ww okresie IV. Mamy dobry opis 
życia Macieja Miechowity (urodz. 1456 qr 1523), Do- 
ktoryzowany w Padwie, był lekarzem Zygmunta I, a po- 
tem kanonikiem krakowskimi “0na Benedykta, leka- 
rza Zygmunta I i Zygmunta Augusta ; Józefa Strusia 
raczej Struta (ur. w Poznaniu 1510 r. 4 tamże 1568), 
co był lekarzem królowój węgierskiej Izabelli, leczył 
Solimana I, a w końcu nadwornym medykiem Zygmun- 
ta Augusta mianowany Został. Napisał mąż ten uczo- 
ny dzieło o pulsie CP- t. Sphygmicae artis jam mille de- 
centos annos perditae et desideratae libri V. a Josepho 
Struthio Posnaniense conscripti. Basileae in off. Joanni 
Oporini. Anno 1555), które mu wielką w Europie sla- 


dzieł ich coraz więcej 


„Napoleon z łaski Boga i |ani mielizny, a jednak go nie wziął. Pod Saint-Jean 


d'Acre (Ptolomais) czas był prześliczny, a przecież 
z załogą ruską wzięcie jego stałoby się niepodob- 
nem. Sir James Saumarez pomimo potężnćj swojćj 
floty odpartym został z pod Algesiras, a admirał 
Dundas nic poradzić nie mógł pod Sebastopolem. 
Nelson i Collingwood nie mogli atakować ani Tu- 
lonu, ani Kadixu, twierdz mnićj jednak silnych niż 
Sweaborg i Kronsztadt. Lord Howe, lord Bridford 
i lord Saint Vincent nie atakowali ani Brestu ani 
Lorient ani Rochefort wiedząc naprzód, że zostaną 
pobici. „Dla czegoż, mówi Napier, admirał francuzki 
i ja nie chcieliśmy atakować Sweaborga? Bośmy 
środków do tego nie mieli. Przystęp był blokowa- 
ny. Gdyby był wolnym, bylibyśmy nawet bez łodzi 
kanonierskich zatknęli chorągwie w wewnętrznój 
przystani Sweaborga.* i s 
„Admiralicya umyślnie przekształciła moje zamia- 
ry i zmieniła ich znaczenie, ażeby mnie do niemo- 
żliwych pobudzić kroków. Listów jéj złożyć nie mo- 
gę bez uchybienia służbie; lecz złożyćbym je mógł 
w obec komiletu tajnego, któryby rozstrzygał po- 


wę zjednało. Napotykamy dalej wiadomość o Szymo- 
nie z Łowicza, Antonim Sznebergerze, autorze mnó- 
stwa dzieł botanicznćj i lekarskiej treści. Paragraf 26 
(t. 1. str. 279) mówi o Simonie Simoniuszu i Mikoła- 
ju Bukcelli, lekarzach Stefana Batorego, o chorobie 
tego króla i o kłótni literackiej po Śmierci jego między 
rzeczonymi lekarzami wybuchłćj. W paragrafije 27 znaj- 
dziesz wiadomość o Sebastyanie Fetrycym, lekarzu 
nadwornym Bernarda Maciejowskiego bisk. krak. i kar- 
dynała. Mąż ten uczony, równie z biegłości w prakty- 
ce, jak z cnót i talentu piśmiennego słynny, umarł po- 
dobno r. 1628. Zrobił mnóstwo zapisów dla szkół i ko- 
ściołów. Piękną o nim pamiątkę zostawił Juszyński, 
„Leczył, pisze, bezpłatnie 1 z największą ochotą wszy- 
stkich ubogich, mawiając: bogaty dziesięciu Petrycych 
mieć może, ubogi żadnego." Autor tylko lekarskie jego 
„Instrukcya albo" nauka jak się sprawować 
czasu moru etc. WYMIENIA; oprócz tego znane jest za- 
szczytnie tlómaczenie Polityki, Etyki i Ekonomii Arysto- 
telesa, Z powodu Jedrności i bogactwa języka. 0 Her- 
barzu (zielniku) polskim „Marcina z Urzędowa, Dra 
kanonika p aa domierskiego (wyd. r. 1595 w Krakowie 
ZH Krak rzewie), jako też o Zielniku Syrenniu- 
OBO orang Wiadomość na str. 302 i 320 tomu I 
ss Śnij: okresu tego pisząc, autor robi ztąd wiel- 
Stuge lekarzom naszym, że sectionem Caesaream 
arai Annie Austryaczce żonie Zygmunta III wy- 
i. f 
Anatomia w owym wieku z powodu Ogólnego zaka- 
zn sekcyi trupów zostawała w stanie opłakanym. Pi- 
sal jednak Nowopolski dzieło pod tytułem; -Fabricatio 
hominis, w Krakowie u Łazarza 1551, Ciekawy opis 
serca i krwi obiegu, który autor in extenso po łacinie 
przytacza, podawał nieschwyconą przez autora sposo- 
bność do pięknej wycieczki © błędnych wyobrażeniach 
co do cyrkulacyi, o humorach i waporach ete. — Tenże 
sam Nowopolski napisał ciekawą, bo wyobrażenia ów- 
czesne malującą roZPrawę o płodzie ludzkim (Disserta- 
cio utrum cor an jecur in formatione foetus consistat 
prius). Autor podaje z niej obszerne wyjątki. Równie 
ciekawą a dotychczas niedość rozpowszechnioną jest 
rzeczą » xi nasz Jan Głogowezyk już w r. 1501 sy- 
stemat bardzo podobny do kranologii Galla ułożył. Nie- 
ma błędu, coby się kilka razy w różnych nie pojawiał 
głowach. (D. n.) 
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dzinie t2ćj i minut 20 w południe już nie żył Ce- 
sarz, który blisko 30 lat zdobił tron rosyjski, w naj- 
wyższym stopniu posiadał uczucie świętych obo- 
wiązków swoich i niezmordowanie z zupełnóm za- 
parciem się pracował dla dobra ojczyzny. 

— Ukaz cesarski do Kozaków dońskich brzmi: 

| wa kochanego i wiernego wojska doń- 
skiego ! 

„Ciężka strata która tak niespodziewanie Rosyę 
dotknęła, znajdzie we wdzięcznych sercach wale- 
cznych wojsk dońskich bolesny oddźwiek. Nasz naj- 
serdecznićj ukochany ojciec w nieustannćj swojćj 
ku wojsku dońskiemu przy cy ladą nadał mu usta- 
wę zapewniającą w zupełności dobry s jego. 
Jakże to dawno, gdy Pan i Cesarz Mikołaj. kb 
wicz raczył powiedzieć, iż kocha śmiałych synów 
Donu i pyszni się nimi? W dowód tych uczuć J. Cc. 
Mość ukazywał się często w mundurze dońskim 
w szeregach prawosławnego wojska. Pragnąc oka- 
zać wojsku dońskiemu serdeczne nasze podzięki za 
wierną i Zaszczytną służbę, udzielamy mu najłaska- 
wićj ten sam mundur który Cesarz zwykł był nosić. 
Oby ten zakład zachowanym został wraz z chorą- 
gwiami wojska, niechaj przyszłym również pokole- 
niom służy jako pamiątka niezaginiona. Zostajemy 
na zawsze w naszćj cesarskićj łasce przychyini wa- 
lecznemu wojsku dońskiemu. * Aleksander. ` 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
braków 16go marca. Dziś o godz. 4tćj odbył się 
pogrzeb śp. Hilarego Meciszewskiego. Mnóstwo znajo- 
mych towarzyszyło ciału na smentarz, a artyści teatru 
polskiego pamiętni świetności sceny pod dyrekcyą zmar- 
łego, nieśli na barkach trumnę przez całe miasto, mimo 
największój niepogody. 

"Wentr. Im cndowniejszą jest fantazya dramatyczna, 
tém więvój traci przedstawiona w teatrze, i tóm większą 
wydaje się karykaturę. Fantastyczne, powietrzne i olbrzy- 
mie cbrazy; oryginale, cudowne, pelne wielkości sceny — 
które zaledwie czytelnik w swój imaginacyi odtworzyć 
zdoła — choćby najlepićj ukszane i wcieleśnicne na sce- 
nie, wydadzą się widzom potwornemi, karykaturalnemi 
bohomazami i śmiesznemi postaciami, postawione obok 
widzianych w wycbraźni. Zresztą gdy teatr posiada wielką 
maszyneryą, stósowne zasoby przyborów i dekoracyj, 
przedstawienie 'takićj cudownój fnntazyi dramstycznój za- 
dowolnié i podobać się może osobom słabćj imaginacyi, 
dorównywzjąc lub przewyższając ich wyobrażenia. lecz 
cóż „powiedzieć o przedstawieniu podobnego utworu na 
scenie naszćj, niemającćj ani odpowiednićj maszyneryi, 
ani żadnych do tego przyborów, tak, iż Mefistofeles za 
zwykły swój ubiór, przywdziać musi czerwony mundur 
gwardyi angielskićj, — cóż mówię powiedzieć o wczoraj. 
szćm przedstawieniu fantazyi dramatyczno - czarodziejskićj 
Kraszewskiego: Szatan i kobieta! Oto, że szkoda dobrój 
gry i wysileń p. Królikowskiego, pp. Radzyńskićj i Ko- 
towskićj, p. Janowskiego, by tę sztukę na scenie utrzymać. 

Musimy tu uczynić względem wprowadzania na scenę 
podobnych utworów następującą ogólną uwagę. Czytają- 
cemu tę dramatyczną fantazyą Kraszewskiego, ów anioł 
i szatan ukazują się odmiennemi od ludzi, więcój ducho- 
wemi stworzeniami, wpółucieleśnionemi postaciami pod- 
szeptów złego i dobrego ducha, lekkiemi uosobieniami 
pociągów kn niebu łab piekłu. [Lecz ów anioł i szatan 
występujący przed widzem na scenę jako żywe osoby 
niczem od ludzi nie różne, zamiast wydaweć się więcój 
rzeczywistemi i silniejsze wrażenie uczynić, niszczą zu- 
pełnie złudzenie ; wielkość i groza przemienia się w śmiesz- 
rość. Samemu utworowi Kraszewskiego „ Szatan i Ko- 
bieta*, mależącemu do dawniejszych i dorywczych pism 
tego genialnego sutora, wiele moglibyśmy zarzucić, gdy- 
hyśmy się nie obawiali sprawozdania tego za nadto prze- 
ciągnąć. Powiemy jedynie, że obok pięknych myśli, rze- 
oczywistych i zajmujących postaci wyraziście kilku rysami 
nakreślonych , szczególnićj młodćj dziewczyny przecho- 
dzącćj przez wiele naturalnych a trudnych kolei życia, 
a utrzymanćj za drodze cnoty jedynie prawdziwą miło- 
ścią 1 wiarą, — rażą przeważnie materyalne obrazy świta, 
brudne dwójznaczniki, przesadne postacie, a całość za- 
miast umoralnienia, przeciwny wywiera. skutek. Fantazya 
ja dramatyczna mogłaby stanowić dobre libretto opery. 

P. Królikowski przedstawiając trudne, nienaturalne a 
czasem w karykaturę przechodzące uosobienie szatana, 
usiłował dobrą grą zająć publiczność. Ruchy i pozy jego 
były starannie studyowane i uaturalne, o ile można w tak 
nienaturalnćj roli; mówił dobrze i bez  napuszoności. 
Szkoda prawdziwie, że zmarnował tyle talentu i pracy 
w oddaniu tak niewdzięcznój postaci, Panna Radzyńska 
grała i ucharakteryzowała się wybornie, przedstawiając 
więcój już rzeczywistą starą kobietę. Panna Kotowska 
miała najnaturelniejszą rolę młodćj dziewczyny Anieli, to 
t6ż gra jéj była łatwą; wymagać tylko moglibyśmy wię- 
kszego uczucia. P. Janowski, przedstawiający kochanka 
Aleksego, znaczny uczynił postęp; rozpacz jego, w piątéj 
odsłonie, znalazła pełne prawdy i siły, gesty i wyrazy. 

"— Przedwczoraj na tatejszej scenie niemieckićj sły- 
szel śmy po raz trzeci p. Staudigla śpiewającego basową 
partya Berirama w cudnój operze Meyerbeera „Robert 
djabel*, P, Staudigl dlugo zachwycał więdeńczyków siłą, 
dźwiękiem i rozciągłością swego głosu, również wyborną 
metodą śpiewu i był jednym z pierwszych artystów opery 
wiedeński.j. Dzisiaj głos jego stracił część mocy i dźwię- 
ku, pozostała mu jednak dobra metoda, odbijająca wydatnie 
przy innych, a glos dość silny jak ną mały nasz teatr, iż 
śpiew jego przyjemnym jest znawcom. Szczególniśj podobał 


między mną i sir Graham. Zaręczam, że sir Graham 
nie życzyłby sobie mieć rąk rozwiązanych, lecz na- 
dejdzie chwila, że się to stanie i że wstydem pokryty 
bedzie.“ ; 

Admirał oświadcza dalój, że przedstawił admira- 
licyi jakoby kilka z jego okrętów nie było zdolne- 
mi do działania, wiele znich nigdy nie stawiło czo- 
ła walce, ekwipaże były nowe i niedoświadczone i 
niedokładnie wyćwiczone dwumiesięczną wprawą. 

Napisał on 30go maja do admiralicyi, że Swea- 
borg i Helsingfors nie mogą być atakowane ani od 
lądu, ani od morza. Można było wziąść Sweaborg 
30 tysiącami, lecz nie 10 tysiącami ludzi. 

„Człowiek, który się sądził zdolnym kierować 
flotą Jéj Król. Mości, mówi Napier, powiedział w Iz- 
bie, że koledzy jego i on uważają atak na Swea- 
borg za możliwy za pomocą środków jedynie mor- 
skich, gdy kilku tygodniami wprzód rzekł, że po- 
trzeba do tego 200 łodzi kanonierskich i 50,000 
ludzi. Zatrzymał on eskadrę francuzką i okręty 
z Plumridge w Kiel 2go października, gdy się do- 
wiedział o sile Sweaborga, a 9go przekonawszy się, 
że to było złudzeniem odwołał swćj rozkaz. I dla 
czego ? Nie otrzymał on mego listu, który się temu 
projektowi sprzeciwiał. Prawda, że mi mówił, aże- 
by tego nie robić, jeżeliby krok ten był grożącym, 
„lecz jedynie dla tego, aby sie mógł w razie klęski 
zasłonić. TN 

„Zali om się, że lekceważyłem admiralicyę. Dla 
czegóż ani on ani admirał Berkeley nie powiedzieli 
mi tego pierwćj? Piękni przyjaciele, którzy mnie 
rzucają na pastwę potwarzy ze strony rady, kiedy 
mi sami oddawali pochwały? Przyznaję, że będąc 
spotwarzonym po 4 października raz pisałem w wy- 
razach energicznych, lecz wyrazy te nie zawierały 
ani niesubordynacyi ani gwałlowności, zczego wy- 
UHumaczyłem się przed admirałem ' Berkeley, był to 
bowiem tylko głos serca jaki odezwać się musi, 
kiedy honor człowieka jest zaczepionym.* 

„Co do zatrzymania dowództwa pod sir James 
Graham żadna uwaga w świecie nie byłaby mnie 
do tego skłoniła. Żaden z oficerów, który się ceni 
nie jest pewnym w jego rękach. Oskarżam go pu- 
blicznie, że przekręcał moje listy i że zachęcał 
mnie, abym narazil flote Jéj Kr. Mości. Admiralicya 
i pierwszy minister odmówili mi sprawiedliwości, 
muszę się odwołać do wspaniafomyślności ludu an- 
gielskiego, dopóki pokój nie dozwoli mi wyłożyć 
mojćj sprawy w sposób dokładny. * 


Rossya. 


Lubo szczegóły odnoszące się do choroby i śmier- 
ci Cesarza Mikołaja podawane już były ze źródeł 
rosyjskich, zamieszczamy lu jednak sprawozdanie 
urzędowego dziennika rosyjskiego. Inwalid Ruski 
tak pisze w tćj mierze : 

Dnia 27go stycznia (7go lutego) J. C. Mość za- 
chorował na grupę, ale nie zaniedbywał poświęcać 
się tak jak przedtem niezmordowanie sprawom pań- 
stwa. Kiedy w kilka dni potem a mianowicie 9go 
(21go0) utego uczuł się zdrowszym, raczył wbrew 
poradom lekarzy swoich , przybocznego lekarza Mandta 
i Dr. Karella, wysłuchawszy poprzednio mszy św., 
udać się do sali ćwiczeń w gmachu inżynieryi, aby 
odbyć przegląd batalionów marszowych Izmaiłow- 
skiego pułku gwardyi przybocznej i pułku gwardyi 
przybocznćj strzelców. „N. Panie, rzekł Dr. Karell, 
nie znajdzie się jednego lekarza w całćj armii W. 
C. Mości, któryby prostemu nawet żołnierzowi do- 
Zwolił opuścić lazaret w takim stanie w jakim sie 
W. C. M. znajdujesz, i to przy takim mrozie (230; 
obowiązek nakazuje mi domagać się, abyś W. C. M. 
nie wychodził z pokoju“. „Wypełniłeś twoją po- 
winność, odpowiedział Cesarz, pozwól mi teraz 
moją wypełnić*. O godz. 1ćj w południe udał się Ce- 
sarz do domu ćwiczeń wojskowych , nie przestrze- 
gając nawet tój ostrożności , aby się ubrać cieplej 
niżeli zwykle, mimo przedstawień Cesarzewicza i 
próśb sług jego najbliższych. Po przegladzie poje- 
chaf do W. ksieżnój Heleny Pawłownćj, a o od nićj 
da chorego wówczas ministra wojny; za powrotem 
było mu gorzćj niż dnia poprzedniego. Kaszel i dy- 
chawica , które sie zjawiły już wcześnićj, wzmogły 
się. Noc przepędził Cesarz bezsennie; miRO AA 
nazajutrz o 10téj raczył pojechać znowu do ego 
samego domu ćwiczeń i odbyć przegląd batalionów 
marszowych Preobrażeńskiego i Semenowskiego pul- 
ku rezerwy gwardyi przybocznej , tudzież żołnierzy 
półbatalionu rezerwowego gwardyi przybocznćj sa- 
perów. Od tego dnia począwszy napady choroby | Cesa - 
były mocniejsze, Cesarz nie opuszczał już więcćjjswoje rozkazy co do pogrzebu swojego; sam na- 
pokoju. Dnia tigo (23g0) lutego chciał się wpraw- |znaczył salę dolnego pietra w pałacu zimowym, 
dzie udać jeszcze na mszę, ale musiał się już u-|w którym jego śmiertelne szezątki mają być wysta- 
kłaść w łóżko. Wieczorem w 9 wione i naznaczył miejsce na grób w katedrze Pe- 
że choroba przybrała ch tropawłowskićj; żądał aby pogrzeb odbył się z jak 
bezpieczeństwa Życia po najmniejszą wystawnością , bez wspaniałego katafal- 
wijać szybkością. ") Mimo stanu choroby Cesarz nie | ku, bez 0 przybrania sali i ko- 
przestał zajmować się sprawami państwa i dopie- |ścioła, aby unikną niepotrzebnych wydatków **)- 


wykonania tego obowiązku chrześciańskiego. Wsze- 
lako pomimo osłabienia nie usiadł ani razu w ciągu 
nabożeństwa, lubo go do tego chciał nakłaniać pro- 
torej Bażanow. Cesarzowa korzystała z tćj spo- 
sobności i rzekła: „Gdybyś nabożeństwa postnego 
nie mógł dokończyć i komunii świętćj w pierwszym 
tygodniu przyjąć nie mógł, czyżbyś nie chciał do- 
pełnić tego teraz? Lubo stan zdrowia twego nie jest 
bynajmnićj zagrażający, wszelako zdarza się tyle 
przykładów, że po wzięciu komunii Bóg zsyła uigę 
cierpiącym!* —„Nie, do tego świętego aktu nie mo- 
ge przystępować leżąc w łóżku i nieubrany. Lepicj 
wtedy, gdy będę się czuł silniejszym, abym to w spo- 
sób przyzwoity uczynił“. — Cesarzowa zamilkła. 
Wkrótce potem dostrzegł łzy w jćj oczach. „Ty 
płaczesz*? — „Nie, to katar“. — W kilsa minut pó- 
źnićj Cesarzowa zaczęła szeptać Ojcze nasz. „Ty 
się modlisz, dla czego? — Modlę się za twoje zdro- 
wie*.— „Czyż mi co złego zagraża“? — „Nie“... 
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dym zag y — Pożyczka : r. 1851 UŁ A. — —, B. — 
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Kura wrocławski z dnia 15 marca. Banin ty 
anete. 799, d. — Bank. polsk. 891! g d. Listy z wstaw. 
polsk. dawne 901g d. — mow. 90 d.— Listy zast. pozn. 
4-proc. 1001, d. — dto. 3 '/,-proc. 915/,9 żąd. — Kolej 


czo. „Aleś ty całkiem rozstrojona, znużona jesteś, Frakow. górn Saleska 82!/, d. 
idź i uspokój się*. — Cesarzowa wyszła. 

Około 3ćj w nocy Cesarz spytał Dra Mandta: 
„Powiedz mi szczerze co to za choroba? ty wiesz; 
jużem ci dawnićj nakazał był, abyś mię zawczasu 
uwiadomił, jeżeli mocno zapadnę, iżbym obowiaz- 
ków chrześcijanina nie zaniedbsł*—„Nie mogę za- 
taić przed W. C. Mcią, że choroba staje się ciężką ! 
Prawe płuco W. C. Mci jest obrażone*. — „Chcesz 
powiedzieć, że mi porażenie zagraża?*. — „Jeżeli 
choroba nie ustąpi naszym staraniom, to mogłoby 
na prawdę przyjść do tego; ale jeszcze niedaje się 
to dostrzegać i nietracimy nadziei przywrócenia W. 
C. Mci do zdrowia“ —„Ach, teraz pojmuję w jakim 
jestem stanie, teraz wiem już co mam czynić*. Ce- 
sarz odprawił lekarza, zawołał Cesarzewicza i spo 
kojnie zawiadomił go o niebezpieczeństwie życia, 
dodając: „Spodziewam się; że nic jeszcze nie po~ 
wiedziałeś matce i nie powiesz; każ przywołać księ- 
dza“. Protorej Bażanow znajdował się już w zam- 
ku. Potóm weszła Cesarzowa. Kiędy ksiądz począł 
odmawiać modlitwy poprzedzające spowiedź, Cesarz 
błogosławił Cesarzowę i Następcę klęczących u jego 
łoża. Następnie wyszli oni. Skończywszy spowiedź, 
Cesarz przeżegnał się i rzekł: „Błagam Pana, aby 
mię na łono swoje przyjąć raczył*. Święty obrzą 
dek komunii który na Żądanie J. C. Mci odbył się 
w obecności Cesarzowćj i Cesarzewicza, odprawił 
Cesarz z zupełną wiedzą, z wzruszającą pobożno- 
ścią i niezwykłym pokojem duszy. Modlitwę „wie- 
rzę i wyznaję* wymawiał ed początku do końca 
dość mocnym głosem. Następnie zawczwał Cesa- 
rzowę, W. Ks, Konstantego Mikołajewicza, Wielkie 
Księżne Aleksandrę Józefownę, Marya Mikołajewnę, 
Helenę Pawłownę i wnuków swych, którzy całą 
noc bezsennie przepędz li w przyległych pokojach; 
stanowczo oznajmił im o bliskim swoim końcu; 
wszystkich żegnał, wszystkich błogosławił. Słowa 
wyrzeczone przezeń w tych świętych i uroczystych 
chwilach, pozostaną na zawsze wyryte . w sercach 
wysokićj rodziny jego... Cesarzowa zawołała: „O 
Boże! dla czego nie mogę wraz z tobą umierać !“— 
„Dla tych oto żyć musisz*. Zwróciwszy się potóm 
do Cesarzewicza, rzekł Cesarz: „Wiesz, że całe 
moje staranie, całe usiłowania moje zmierzały do 
dobra Rosyi; chciałem dłużćj jeszcze pracować tak, 
iżby Ci zostawić państwo w największym porządku, 
obronne przeciw zewnętrznym niebezpizczeństwom, 
zupełnie spokojne i szczęśliwe; ale patrz, w jakich 
czasach i wśród jakich okoliczności umieram; Bogu 
tak się podobało. Będzie Ci ciężko“. Cesarzewicz 
zalany łzami odpowiedział: „Jeżeli już tak ma być 
postanowione że Cię mam utracić, to przekonany 
jestem, że i tam będziesz się do Niego modli? za 
Rosyą, za nas wszystkich i wzywał Go o świętą 
pomoc Jego, iżbym zdolny był dźwigać ciężar który 
na mnie włożył*,—„Tak, jam się zawsze do Niego 
modlił za Rosyę i będę, będę również za wszyst- 
kich was modlić się również i tam do Niego. Wy 
zaś—mówił dalej po chwili, zwracając się do Naj- 
jaśniejszćj rodziny otaczającój jego łoże i wskazu- 
Jac na Cesarzowę — pozostańcie zawsze jak dotad 
ścisłym węzłem miłości połączeni *.—Następnie za- 
żądał Cesarz widzieć się z ministrem dworu hr. 
Adlerbergiem, z hr. Orfowem i ministrem wojny 
księciem Dołgorukowem ; wzruszającemi słowy dzię- 
kował im za ich usługi, za doświadczone ich przy= 
wiązanie, polecił ich Następcy tronu, pobłogosław ł 
się napowrot do 


Przegląd polityczny. 
Wieden 14 marca. 

€ Położenie polityczne na pozór ciągle to samo, już 
w gruncie zmieniło się znacznie, lubo dowody tój zmia- 
ny nie wyjdą wprzód na' jaw aż po konferencyach. 
Usunięcie się Prus od udziału w tak ważnóm i solen- 
nem europejskich mocarstw zebraniu . po tylu poprze- 
dnich o ten zaszczyt i to prawo zabiegąch, układach i 
nastawaniach, zdaje się przechylać szalę domysłów o 
ostatecznych tego areopagu postanowieniach na stronę 
niekorzystną pokojowi. Więcćj przemawia jeszcze za 
tém przypuszczeniem coraz Śmielsze i silniejsze postę- 
powanie Cesarza Napoleona. Ostatnia nota cyrkularna 
hr. Buola z 28go z. m., uderzyła swą otwartością i 
energią nawet najniedowierniejsze w politykę Austryi 
umysły. Hr. Buol i baron de Bourqueney zbliżyli się 
do siebie w tych ostatnich kilku tygodniach jeszcze wię- 
céj. Lord John Russell miał wszakże zupełny udział 
we wszystkich naradach urzędowych. Wspólny program 
wręczonym zostanie zapewnie na pierwszćm zebraniu, 
tojest jutro 15go księciu Gorczakowowi. O ile wchodzi 
w szczegóły czterech punktów i jak je określa, niewia- 
domo. Książę Gorczakow zapewne że na ten program, 
swoim „programem odpowie, i że właściwe narady mieć 
będą na celu pogodzenie obu w sposób ogólnemu ce- 
lowi i ogólnym interesom odpowiedni. Oprócz konferen- 
cyi będą zapewne wymiany not i memoryałów między 
dwiema stronami. "Termin zamknięcia konferencyi nieo- 
znaczony i zależeć będzie od ich biegu. 

Arcyksiążę Wilhelm pozostanie w Petersburgu do 16 
t. m. Wróci po pogrzebie Cesarza Mikołaja. Był przy- 
jętym na dworze uprzejmie. 

Świat tutejszy zaczyna się coraz więcój zajmować 
wystawą paryzką. W przyszłym miesiącu zaczną się 
przesyłki towarów. 

Depesze telegraficzne. 

Konstantynopol 5 marca (statkiem „Euro- 
pa“). Z Bałakławy igo donoszą, że jazda francuz- 
ka zbliża się do miasta. Omer pasza rozdziela mię- 
dzy Tatarów zdobytą broń rosyjską. Zajście 23g0 i 
24go lutego miało być krwawe. Zuawi stracili 240 
ludzi, 8 oficerów w tćj liczbie; jenerał Moret ra- 
niony w obie ręce. Z Mezopotamii zaspakajające 
wiadomości. 

Konstantynopol 8go marca (na Bukareszt), 
Z Krymu nic nowego. Jenerał Forey uwolniony, 
wyjechał do Francyi. Lord Redcliffe zachorował. 
W Stambule wielkie wrażenie z powodu śmierci 
Cesarza Mikołaja. Wyszedł nowy regulamin tyczący 
się tanzimatu. r 

Ateny 9 marca. Minister marynarki Kanaris o- 
trzymał uwolnienie; Kalerdżis ma czasowo objąć tę 
tekę. Maurokordatos wydał rozporządzenie do No- 
marchow (rządców) aby stosowne przedsiębrali środ- 
ki przeciw rozsiewaniu fałszywych wieści zapowia- 
dających takie same ruchy jak wr. z. 

Haga 14 marca. Na zapytanie w izbie niższćj, czy 
kontyngens wojskowy limburgski na przypadek mo- 
bilizacyi wojsk Rzeszy niemieckiej zmuszony byłby 
wyjść za granicę krajów korony holenderskiej, mi- 
nister odpowiedzia przecząco. 


I lord Westmoreland i lord Russeji, bar. Bourquenny 

się w krótkićj aryi Bertrawa w pierwszym akcie i wielkim|; Ąpif Effendi, temu ostatniemu przydzielony jest 

tercecje w akcie piątym. Szkoda jż orkiestra towarzyszy, Riza bej. Z Rosyi jak wiadomo książę Gorczakow i 

śpiewowi nieuważnie, często za silnie i hałaśliwie. „ Titow. Mi onferencyi prowadzić bedzie c. 

PE” ; wę © |k. radzca nadworny wy ministerstwie spraw zagr. 

Kurs papierów publicznych i pieniędzy, | bar. Meysenburg. 7 Turcyi przybyć ma Ali pak 
** teden, Kurta telegraficzne z dnia 1690 marca: — | , Fremdenblatt donosi z Turynu, że korpus piemon- 

Metaliki 5oypocn. 823/,.  Metaliki 4 '/-procen. 72/4: cki wyląduje W Trebizondzie i pójdzie do Erzerum 

noetaliki 4-proc. 64'/ę. — 4-pr.z 1852 r. 92.— 2 s-pr. | bronić Anatolii. 

847/,— 1-pr. 197/, £ ciągn. — s 1880 r. 250, 302, — —— met 

Augsburg 1251/, — Londyn 12 kr. 14, — Paryż 146 /g. 


pierw ; i raczył Od poniedzi 

do czwari vaene zajdować się na nabożeństw 
U Czesto narzekał że jest słaby. i nawet obja- 
wił wątpliwość swoją, i bedzie miał dość siły do 


*) Dawnićj jeszęzę, kiedy śp. Cesarz chorował, nie- 
dozwolił wydawać biuletynów aby nie trwożyć publiczno- 
ści. Tak samo raczył i teraz na trzy dni przed śmiercią 
powiedzieć do Cesarzewiczą ; „Spodziewam się, iż niebę- 
dziecie publiczności niepokoić biuletynami o mojćj cho- 
robie“, (Przyp. Inw.) 


|.) Testamentem Cesarza Mikołaja, otwartym po jego 
zejściu przez panującego Cesarza, naznaczoną jest bardzo 
krótka po nim żałoba, * (Przyp. „Iawalida*). 


CZAS z Soboty 17 Marca 1855. 


Przyjechał od d. 15 do 16g0 marca. 
HOTEL POLLERA. Hr. Rey Mieczysław z Przecła- 
wia. Feliks Topor Morski wł. dóbr z Tarnowa. Niedzielski 
Adam c. k. pocztmistrz z Oświecima. Fiedler Konstanty 
c. k. kapitan z Sam»ora. Kucieński Jan obyw. z Polski. 
HOTEL ROSYJSKI. Aleksander Zapalski wł. dóbr, 
Tadeusz Zapalski z Żydowa. Ludwik Spingler ©. k. in- 
żynier z Salzburga. Jan Stolz, Franciszek Wagner, Ale- 
ksander Pollar doktorowie med. z Wiednia. 


MORNA 
WYKAZ 
urodzonych w mieście Krakowie od dnia 1go do 11go 
marca 1855. 
W parafii Panny Maryi. | 

1) Maryanna córka Marcina Kraja. 2) Juliusz syn 
W. Franciszka Witkiewicza. 8) Wiktor syn Jana Set- 
kiewicza. 4) Kazimierz syn W. Franc. Ksaw. Milieskiego. 
5) Antoni syn Wilhelma Rapp- 6) Franciszka córka 
P. Wincentego Ochabowicza. 7) Helena córka W. Pa- 
wła Brzezińskiego. D 

W parafii $. Anny. 
1) Józef syn Jana Czora. e 
W parafii Wszystkich-Swiętych. 

1) Franciszka córka Michała Witkowskiego. 2) Ma- 
tylda córka Antoniego Wechowskiego. 3) Józef syn An- 
toniny Węgłowskićj, z 

W parafii S. Floryana. 

1) Kazimierz syn Marcina Dębskiego. 2) Hipolit syn 
Millera Filipa. 3) Kazimierz syn Jędrzeja Tuchalskiego. 
4) Franciszek syn Tomasza Paździerskiezo. 5) Józef 
syn Józefa Dębskiego. 

W parafii Zwierzyniec. 

1) Maryanna córka Agneszki Wytyśkiewiczowój. 2) 
Katarzyna córka Jadwigi Cichockićj. 3) Józefa córka 
Kaspra Pasternaka. 

W parafii $. Krzyża. 

1) Kazimierz syn Jędrzeja Żłobińskiego. 2) Józef syn 

Anny Habrownćj. 3) Józef syn Błażeja Krawczyka. 
W parafii $. Mikolaja. 

1) Józef Lange syn wyrobnika. 2) Helena Stehlik 
córka obywatela. 3) Julian Pacyga syn służącój. 4) Ma- 
gdalena Gajach córka zagrodnika. 5) Józefa Walczyńska 
córka wyrobnika. 6) Kazimierz Królikowski syn krawca. 
7) Józef Włosiński syn rzeźnika. 

Starozakonni. 

1) Beniamin Izaak Erlera Mojżesza Małka. 2) Dro- 
bna córka Koszes Mojżesza i Gnendel. 3) Mirel córka 
Goldmóntz Abrahama Leibel i Rachla Laja. 4) Herszel 
syn Guttenberga Leibel i Golda, 5) Abraham syn Neu- 
manna Faigla Rifka. 6) Syn bezimienny Patan Małka. 
1) Córka bezimienna Gesung Raitra. 8) Córka bezi- 
mienna Marguleis Getzel. 9) Stanisław syn Proppera 
Max. i Teofila. 10) Sya bezimienny Funkelsteina Kol- 
mann. 11) Córka bezimienna Kastner Rachela. 12) Syn 
bezimienny Splutter Jakoba. 18) Córka bezimienna Flei- 
schera Faiwel. 14) Syn bezimienny Pitzele Jozefa. 


URZĘDOWE. 


(812) Kundmachung. (69) 
ln Folge der im Wege des h, Ministeriums des Aus- 
sern eingeleiteten Verhandlung, hat sich die kais, russ. 
Regierung veranlasst gefunden, das allgemeine Getreide- 
ausfuhrsverboth dahin zu modifiziren, dass namentlich die 
Ausfuhr von Waitzen aus dem Kónigreiche Polen nach 
Krakau über den Grinzpunkt Granica wieder frei ge- 
geben wurde. 
Was hiemit zur allgemeinen Kenntniss gebracht wird. 
Krakau am 12ten Mórz 1855. 
Franz Graf Mercandin. 


Obwieszczenie. 
W skutku przedsięwziętych kroków ze strony Wyso- 
kiego Ministeryum spraw zagranicznych, znalazł się ces. 
rosyjski rząd spowodowanym, ogólny zakaz wywożu zboża 
w ten sposób zmodyfikować, iż mianowicie wywóz psze- 
nicy z Królestwa Polskiego do Krakowa przez punkt 
graniczny „Granica* znowu jest dozwolonym. 
Kraków dnia 12 marca 1855. 
Franciszek hrabia Mercandin. 


(299) Kundmachung. (3) 
[N. 6125.] Das hohe k. k. Finanz Ministerium hat mit 
Erlass vom 1ten d. M. Z. 3716 F. M. nachstehendes 
erófnet: 
Bei der am 1ten März 1855 vorgenommenen 265. 
' Verlosung der älteren Staatsschuld ist die Serie N. 198 
gezogen worden. Diese Serie erhält Hofkammer Obliga- 
zisnen von verśchiedenem Zinsfusse, und zwar: 
N. 40,898 à 1/4, lo mit einem Fünftel 


0 
śe rd Te -y Fin Kapitals 
p 47,268 5 Sh j Sasa 
» 47,268. » 


» a? 

u. N.47,264 „ pr. 1000 f. im Gesammt - Kapitals- 
Betrage von 1,821,000 fl. und im Zinsen nach 
dem herabgesetzten Fusse von 25,670 A. Dieses Obli- 
gationen werden nach den Bestimmungen des AJlerhóch- 
sten Patents vom 21. März 1818 gegen Neue, zu dem 
ursprünglichen Zinsfusse in CM. verzinsliche chuld- 
verschreibungen umgewechselt werden. 

Was hiemit zur allgemeinen Kenntniss gebracht wird. 

Von der k. k. Landes- Regierung. 
Krakau den 10ten Mórz 1855. 


Obwieszczenie 
Wysokie e. k. Ministerstwo Skarbu dekretem z dnia 
1go marca r. b. N. 8716 F. M. udzieliło eo następuje: 
Przy przedsięwziętóm na dniu 1 marca 1855 r. 265 
losowaniu starszego długu Państwa, serya N. 198, wy- 
<iągniętą została. 


„Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny. ` i 


| d 


Ta serya obejmuje obligacye Komory nadwornéj różnéj 
stopy procentowéj, mianowicie zaś: 
N. 40,898 à 1/4, "o z piątą częścią 


» 47,250 A 27/o z połową 

p 47,258 9 » kapitułu 

» 47,268 » bi 

» 47,268 2 » 

i N. 47,264 „ na 1000 fl. w ogólnéj summie kapita- 


ła 1,321,000 fl. z summą procentu według zniżonćj sto- 
py 25,670 ff. 

Te obligacye podług postanowień Najwyższego Patentu 
z dnia 21 marca 1818 r. za nowe obligacye, procent 
według pierwotnój stopy procentowój w M. K. noszące, 
zamienione będą. ` 

Co niniejszćm do powszechnój podaje się wiadomości. 

Z e. k. Rządu krajowego. 
Kraków dnia 10 marca 1855. 


(295) Kundmachung. (3) 
[N. 3885.] Zur provisorischen Besetzung der bei dem 
Magistrate in Jasło erledigten Stelle eines Polizeirevisors, 
womit der Jahresgehalt von Zwei Hundert Gulden C. M. 
verbunden ist, wird hiemit Konkurs ausges hrieben. 


Bittwerber haben bis zum 15ten April 1855 ibre ge-/ 


hórig belegten Gesuche bei dem Jasłoer Magistrate und 

zwar, wenn sie schon angestellt sind, mittelst ihrer vor- 

gesetzten Behórde, und wenn sie nicht in öffentlichen 

Diensten stehen, mittelst der k. k. Kreisbehörde, in de- 

ren Bezirke sie wohnen, einzureichen und sich über Fol- 

gendes auszuweisen: A. 

a) über das Alter, Geburtsort, Stand und Religion; 
b) über die zurückgelegten Studien; 
c) über die Kenntniss der deutschen und polnischen 

Sprache; 

über das untadelhafte moralische Betragen, die poli- 

tische Haltung, die Fähigkeiten, Verwendung und 

die bisherige Dienstleistung und zwar so, dass da- 
rin keine Periode übersprungen wird; 

e) haben selbe anzugeben, ob und in welchem Grade 
sie mit den übrigen Beamten des Jasłoer Magistra- 
tes verwandt oder verschwägert sind. 

Jasło am 1ten Mórz, 1855. 


7 . 
co Wezwanie edyktalne. c-» 
CES. KRÓL. TRYBUNAŁ. 
Wielkiego Ksiestwa Krakowskiego. 

[N. 1872.) Na skutek wniesionego żądania przez pana 
Aleksandra Estreichera właściciela dóbr Trzebinia z przy- 
ległościami w okręgu Wielk. Ks. Krakowskiego w gminie 
XII. okręgowćj Młoszowa położonych, który ostatecznie 
ma sobie przyznaną z dóbr wymienionych całkowitą ic- 
demnizacyą w kapitale 11,118 złr. 52'/, kr. M. C.— 
tudzież Sy. złr. 5584 kr. 20. tytułem wykupna za czyn- 
sze ziemne przez mieszczan i młynarzy dóbr Trzebinia 
z gruntów opłacane, a to postanowieniem c. k. Komiss. 
Indem. z dnia 81go stycznia 1855 N. 1871 wydanóm, 

to kapitał Indemnizacyjny rezolucyą c. k. Trybu- 
nału z dnia 26 stycznia r. b. N. 6751 D. T. wydaną 
pod d. 9 lutego r. b. do ksiąg hip. do N. 70 Dz. Hip. 
wniesioną została i w porządku $. 2. Najwyższego Pa 
tentu z d. 8 listopada 1858 od gruntu dóbr Trzebinia 
z przyległościami oddzielonym został, Trybunai w duchu 
$. 7, 8, 9 Najwyższego Patentu wyżćj powołanego wzy- 
wa wszystkich wierzycieli i prawa rzeczowe do wymie- 
nionych dóbr Trzebinia z przyległościami mających, aby 
się w terminie dni 60ciu a najpóźnićj po dzień 25 maja 
r. b. z prawami swemi do c. k. Trybunału Wielk. Ks. 
Krakowskiego pod rygorem skutków prawnych $. 18 i 
rzeczonego Najwyższego Patentu przewidzianych zgłosili 
i zgłoszenia swe w zastósowaniu do $. 11 i 12 tegoż 
Patentu uczynili. 

Osnowa powołanych wyżćj $$. jest następująca : 

$. 11. Zgłoszenie może być uczynione ustnie lub na 
piśmie, obejmować powinno: 

a) dokładne wyjaśnienie imienia i nazwiska tudzież za- 
mieszkania (numer domu) zgłaszającego się, albo tóż 
jego pełnomocnika, który w urzędową i według prze- 
pisów ustawy zdziałaną plenipotencyę zaopatrzonym 
być powinien ; 

b) ilość żądanćj wierzytelności hipotecznój tak co do 
kapitału jako też zaległych procentów, o ile pro- 
centom tym służy równe prawo bezpieczeństwa hi- 
potecznego, jak i kapitałowi; 


©) wymienienie pozycyi hipotecznćj produkowanćj wie- |* 


rzytelności; — nareszcie 

d) jeżeli produkujący zawieszkałym jest po za granicą 
jaryzdykcyi sądu, przed którym odbywa się postę- 
powanie, wymienienie osoby w tejże juryzdykcyi za- 
mieszkałój i do odbierania sądowych rozporządzeń 
umocowanćj, — w RE bowiem przeciwnym, rozpo- 
rządzenia te produkającemu przez pocztę z takim 
samym skutkiem prawnym jak gdyby mu do rak 
własnoręcznych wręczone były, przesłaneby być mu- 
siały. > 

$. 12. Produkcye czynione w imieniu bezwłąsnowolnych, 
tudzież w imieniu gmin lub innych korpora: yj, w imie- 
niu funduszów zostających pod administracyą lub 
kontrollą publiczną w imieniu wreszcie fideikomissów 
i t. p. dopełnione być winny przez właściwych za- 
stępców i organa, jakie według szczególnych obo- 
więzujących ustaw istnieją. 

$. 18. Kto w przepisanym terminie nie zgłosi się z pro- 
d kcyą, będzie uważany tak jak gdyby ną przenie- 
sienie swojćj wierzytelności na kapitał jndemnizacyj- 
ny w przypadającćj na niego kolei zezwolił. Nie 
zgłaszający się, taki nie będzie więcćj słuchanym i 
ulegnie skutkom, które w $. 21 na niestawających 
na terminie zawezwanych hipotecznych wierzycieli 
SĄ postanowione. W razie sporu co do należności 
nieprodukowanćj wierzytelności, albo téż co do jéj 
Pozycyi hipotecznój, zastósowane będą przepisy $$. 
37 i 38 Najwyższ. Patentu. 

$ 21. Jeżeli wierzyciel należycie wezwany nie stawi się 


| 


ani osobiście ani przez pełnomocnika, na ówczas 
będzie tak uważanym, jak gdyby na przeniesienie 
swćj wierzytelności na kapitał indemnizacyjny, w ko- 
| lei pierszeństwa hipotecznego wynikającćj, wyraźnie 
| zezwolił. 
i$. 27. Wierzyciel taki traci prócz tego prawo wnoszenia 
| obron, lub użycia jakiego środka prawnego przeciw 
układom przez strony stawające w duchu $ 5go Pa- 
tentu z dnia 23go września 1850 r. zawartym pod 
warunkiem, że wierzytelność jego w kolei pierwszeń- 
| stwa hipotecznego na kapitał indemnizacyjny prze- 
j niesioną, albo też według przepisu § 27g0 na grun- 
| cie zabezpieczoną zostanie. t 2 
| W razie sporu o rzeczywistość wierzytelności, albo o JÓJ 
| hipoteczna pozycya, sąd postąpi sobie wedle przepisów 
ISS 37 i 38. 

Środki prawne mające na celu usprawiedliwienie nie- 
stawiennictwa na Audyencyi nie mają miejsca. 

Kraków 10 marca 1855 r. 
Sędzia prezydujący A. Karwacki. 
Sekr. W. Płonczyński. 
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©. K. SĄD POKOJU 
Okręgu IIT: Mogilskiego. 
|  [N. 44.] Stósownie do art. 52 ust. o włośc. usamow. 
|i na zasadzie art. 12 ust. hipot. z r. 1844, wzywa mā- 
| jących prawo do spadku po niegdy Wawrzyńcu Krawczy- 
u v. Krawcu włościaninie z wsi Węgrzce pozostałego 
z domu i gruntu pod pozycyą tabelli 16 zapisanego skła- 
dającego się, aby z prawami swemi do spadku tego w prze- 
cisgu miesięcy trzech zgłosili się; po upływie bowiem o- 
znaczonego terminu pomieniony spadek stósownie do proś- 
by: 1) Maryannie Cinpkówćj wdowie po Pawle Ciupka, 
2) Magdalenie 1mo Ciupkowój, 2do Dobrowolskićj Jó- 
zefa Dobrowolskiego małżonce, 3) Anastazyi Nosalowój i 
jéj mężowi Janowi Nosal, 4) opiece po Tomaszu Kraw- 
czyku, 5) opiece po Augustynie Krawczyku, nad mało- 
letnimi ust.nowionym, w szczególności po 1J; części przy- 
znanym zostanie. 
Kraków dnia 9 marca 1855 r. 
P. Slizowski. — W. Korczyński. 


Znotroty. 
NA BOL PIERSI I KASZEL 


zalecają się jako prędko działający i szczególnie skuteczny 
środek, z najdokładniejszych wegetalnych ingredyencyj przy- 
rządzone, przez wiele wysokich władz jako tćż przez wyso- 
kie królewsko-Bawarskie ministeryum uprzywilejowane: 


kas Doktora Koch Œ, 


AULIA 


| Ten wybo b, bywa 
derkach po 20 i 40 kr. m. k. we wszystkich miastach tak 
wewnątrz kraju jako téż i za granicą sprzedawany: Bla 
Krakowa znajduje się jedyny tylko skład u p. Józefa 
Bartl, sprzedaje się także w Hiadćj u Józefa Berger i 
Karola Demskiego, w Bochni u Pawła Niedzielskiego, 
w Czerniowcach u Ign. Schnirch i Th. Zacharyasiewicz, 
w Jarosławiu u Ign. Bajan, w Kentach u aptekarza 
Jana Jarschel, w Kołomet u S. Wieselberga, w Łan 
cucie u Antoniego Swobody, we Lwowie u aptek. To- 
manek, 0 Liski u Adama Borejko, w Przemyślu u 
Edw. Machalskiego, w Rzeszowie u Ignacego Schaitter, 
w Samborze u F. Rorenheima, w Stanisławowie u 
aptek. F. Tomanck, w Tarnopolu u M. Schlifki, w T'ar- 
mowie u Józefa Jahna, i w Wadowicach u Schwarca i 
Heinz. (1086-12-14) 
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gowatych pu- | 


Dobra Łużna i Zaborówka 


z przyległościami w cyrkule Jasielskim mila drogi od 
Gorlic, mila od Ciężkowie, cztóry mile od Nowego-Sącza, 
na nowćj drodze cyrkularnój z Biecza do Tarnowa pro- 
wadzącćj, położone — mające 1170 kwadr. morgów gruntu 
ornego, 50 kwadr. morgów dobrych łąk, propinacyą, go- 
rzelnią, browar piwny, młyn, tartak, wszystkie budynki 
gospodarskie, chmielnik, sad, ogród warzywny, oraz dom 
mieszkalny bardzo obszerny, — z najzupełniejszym zasie- 
wem tak ozimnym jako i wiosennym, są od Ś. Jana 1855 r. 
do wydzierżawienia; życzący sobie wejść w ten interes, 
zgłosić się zechce do dziedzica tychże -dóbr, Wgo Ta- 
deuszą Skrzyńskiego w Maławie pod Rzeszowem, — gdzie 
o warunkach „dzierżawy bliższą wiadomość  powziąść 
można, (258-5-6) 


Aby się bardzo wygodnie ogolić! 


Moje od lat 24 powszechnie w całćj Europie 
jako celowi odpowiednie uznane, w roku 1841 
król. prusk. patentowane i w roku 1842 ces. 
król. uprzywilejowane 


chemiczne rzemienie do ostrzenia, 


są w najnowszym czasie tąk poprawione, że tak 
tępe brzytwy i scyzoryki (jeżeli tylko ostrzą nie 
zanadto grube są), jako tóż chirurgiczno-anato- 
miczne instrumenta w 2 minutach, jak najlepićj 
wyostrzone zostają, przezco wszelkie nieprzyje- 
| mności, które przy goleniu napotykać się dają, 
uniknione zostają, o czćóm wszyscy Panowie kn- 
pujący dokładnie pierw przekonać się mogą. 

Ceny są podług oprawy czy to w drzewo czy 
w stal od 2 złr. m. k, aż do najdroższych 4 
złr. w m. k. 

Tożsamo polecam czarną i czerwoną kompo- 
zycyę w jednój puszce po 36 kr. m. k., które 
do restaurowania już od lat kilku z mojćj fa- 
bryki używanych rzemieni służą. 


Do piszącćj Publiczności! 
Wielki skład różnych sort najprzedniejszych 
angielskich, podług nowćj metody na Gutta-Percha ostro- 
żnie szlifowanych, światu znanych Fmanuela Pens, skła- 
dających się z piór metalowych dla użytku urzędników, 
korespondencyj, rysunków, szkół, kaligrafii, kancelaryi, 
które ani bryzgają uni papier drą, na każden papier i 
dla każdćj ręki urządzone, a nawet dla tych, którzy ta- 
kiemi piórami nigdy jeszcze nie pisali, są tożsamo do 
przejrzenia i do spróbowania, jako téż najwygodniejsze 
oprawy na pióra, które po tanich cenach sprzedawane 
będą tylko do 25 t. miesiąca. 

J. P. Giołdschmiedć z Berlina. 
Hotel Londyński N. 18. 
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(308-1-2) 


©. k. teatr niemiecki w Krakowie 


W sobotę d. 17 marca b. r. na dochód panny Emilii 
Wierach, z towarzyszeniem nadwornego śpiewaka pana 
Staudigla, SEN NA WSCHODZIE balet, poczóm 
dwa śpiewy przez pana Staudigla wykonane, następnie 
taniec— zakończy Straż kobieca, wodewil w 1 akcie. 

W Niedzielę dnia 18 marca piąty i przedostatni występ 
p. J. Staudigl'a c. k. nadwornego śpiewaka z Wiednia 
w roli „Marcèla“, wielkićj operze Meyerbeera p. n. 
Hugonoci i Noc Sgo Bartłomieja czyli Wesele 
krwawe. 

We Wtorek dnia 20 t. m. ostatni występ p. J. Staudigl'a, 


ną dochód jego, w operze Rossiniego, p. o. Wilhel 
Tell, w roli Tella. Pu R 


W każdóm 
PUDEŁKU 
PROSZKU SEIDLITZA 
znajduje się 
dokładny opis 
używania tegoż. 


stwierdzonym, 


PRZESYŁKI 
CENTRALNY SKŁAD 
jest w Aptece 
pod 
"ocianem 
W Wiedniu 


naprzeciw Hotelu 


|. Niezawodna moc leczenia wybornych proszków Seidlitza, przeciw słabościom żołądkowym 


ji. brzuszny 
czowi żołądka, 
rozliczne osoby i 


chorobą nękane, których zatrudnienie Pr 


tego proszku, odzyskały widocznie ulgę i świeżość sil: 


nego proszku Seidlitza szumiący w n*PoJu; 


stwa. CO do zbawiennego dla zdrowi artykulu. 
aż js go owia, tego 


zina 20% rabat odstąpiony 
spiesznićj wykonywane. i 
Krakowie znajduje się główny sklad moich 


Kirch 


; cierpieniom wątroby, zatkaniu jéj, hemoroid>m» zawrotowi głowy, biciu serca, uderzeniu krwi, kur- 
zafłegmieniu, zgadze, i różnym słabościom kobiecym , jest im już powszechnie przyznana, nawet 


y ciągłóm siedzenia siły życia wymaga, przez używanie 


zczególnie zaś posilny i kwaskowy smak, WYbOr= 
może być słusznym dowodem, szczególnego pierwszeń- 


go pudełka 1 złr. 12 kr. — Mnićj nad dwa pudełka nieposyła się. — Przy przesyłce jednego tu- 
będzie, Przesyłki we wszystkie strony wewnątrz kraju i za granicę, będą jak naj-. 


ł y Se: 01 prawdziwych Seidlitzowskich proszków jedynie tylko u pp. 
majera i Syna, w Bochni u Niedzielskiego, w Qzerniowcach u Różańskiego, we Lwie u Milde 


C. F, w Rzeszowie u J. Scheittera, w Tarnopolu u Morawetza, w T'arnowie u Józ. Jahn, 
(6-16) 


'|Stan cięp.] Wilgotn. 
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w Drukarni Czasu. 


A. Moll, sptekarz w Wićdniu. 


BPOBTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
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